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Ubiór dawny dziewicy polskiej 
w  wieku X  I II*

"W" okręgu wolnego miasta Krakowa, o 5 mil 
odległości od tegoż, za Krzeszowicami, leży 
miasteczko Trzebinia. W  grobie kościoła pa
rafialnego tegoż miasteczka, pod wielkim ołta
rzem znajduje się dotąd w całości zachowana 
trumna, która obejmuje dosyć jeszcze W całości 
przechowane ciało młodej dziewicy. J>a tej 
trumnie przytwierdzona jest blacha cynowa, lub 
ołowiana, na której wymalowaną jest dziewica 
klęczącą przed obrazem Najświętszej Panny, 
W ubiorze na głowie i sukni jak  się tu przed

s ta w ia . M alow anie to m a około 8  calów  w y 
sokości, a  6  szerokości.

N a  drugiej stronie te j b lachy  zn a jd u ją  się  
czarną fa rb ą  w ypisane następu jące m iłej rze
w ności w ie rsz e :

D obra noc k w ie c ie ! ..-  Bóg was zegnaj m ijy ,
Moi raili r o d z ic e ! . . .  Ju ż  com miała siły 
Śm ierć m i odjęła = bo gdy zmierzch wieczórny 
Um arł, ranny mi ozył, dzień pozorny.
Dobry dzień n ie b o ! . . .  W ielbij duszo m oja 
Pana , wiecznego nabywszy pokują. 

f l  1658. um arła  E lżb ie ta  E ljaszow iczów na  
K u źn ik iw n a .
*  *  *

W yobrażen ie  to ,  przypom inające daw ny  u -  
bior P olek , p rzedstaw ia  zapew ne córkę dziedzi
ca jednej w iosk i, do parafii trzeb ińsk ie j należą
c y .  _  czego dom yślać się  należy częścią z u - 
b ioru j e j ,  w skazującego lepszy byt z iem iańsk i; 
częścią z tej okoliczności, że dziew ica ta  po
chow aną zos ta ła  w  grobach kościelnych, a  czeso 
tę  zw łokom  zm arłych w yrządzano ty lko  osobom, 
k tórych  położeniu los sp rzy ja ł. .

G odną dalszego rozw inięcia by łaby  m ysi ta ,  
aby podobne pam iątki, z daw nych czasów  pozo
s ta łe ,  razem  zebrane i w  obrazkach p rzedsta
w ione b y ły : m ileby one nam  przypom inały u -  
biory p rab ab ek  naszych.

Ambr. Grabowski.

Pamiętnik historyczny legionów polskich 
posiłkowych przy armiach Rzeczypospo

litej francuzkiej, w e  W łoszech  
i nad Renem.

( Dalszy ciąg.)

Rok Rz e c z y p o s p o l i t e j  f r a n c u z k i e j  5.
G enerał D ąbrow ski podług  woli D yrektorya- 

tu  u d a ł się do arm ii w łoskiej pod dow ództw em  
Napoleona B onaparte , dzisiajszego K onsula, będą
c e j ,  d la odebrania ostatecznych od niego ro zk a
zów  do form ow ania korpusów  polskich. W o j
ska  francuzkie przepędziw szy w  góry tyrolskie 
ostatk i arm ii królew sko-cesarskiej, pod dow ódz
twem  G enerała H rabi B eaulieu i zniósłszy n a
stępnie d rugą przybyłą do W łoch  z F eldm ar
szałkiem  de W urm ser, k tóry  sam z resztą zam 
knął się w  M antuy, zajm ow ały  najw ażniejsze 
Piemontu tw ierdzo i ca łą  L o m b a rd y ą , oprócz 
M an tuy , k tó rą  w  oblężeniu trzym ali. L om bar- 
dya w  im ieniu Rzeczypospolitej francuzk ie j, o-
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głoszona była niepodległą. Rząd tej nowej Rze
czypospolitej powierzony był generalnej Admini
stracji ze trzech członków: Visconti, Porcelli i 
Isimbardi, płożonej. Ta Administracya usiłując 
gruntowniej zapewnić niepodległość swego kra
ju , najusilniejszych dokładała starań wystawić 
8lłę zbrojną narodową. La Hoz, Adjutant Bona- 
partego, mianowany został jej Szefem; ale pomi
mo wszystkie starania Rządu, pomimo usilność Sze
fa  i pomoc francuzkiego Wodza, zaciąg narodo
w y  szedł opieszale. Mieszkańcy Lombardyi, 
lud rólniczy i nawykły do niewzruszonej spo- 
kojnosci, najwidoczniejszy wstręt okazywał do 
Wojskowej służby. Opór ten, którego gw ałto
wnie przełamać w  początkach zdrowa niepozwa- 
la ła  polityka, zwrócił widoki Administracyi do 
werbunku ludzi obcych, i z Polaków, jeńców 
wojennych od armii cesarskiej, batalion złożyć 
rozkazano. Strzałkowski, Major gwardyi ko- 
ronnej. Oficer zasłużony w rewolucyi polskiej, 
szczególniej w powstaniu W arszawy, i już od 
dwóch lat będący przy armii francuzkiej, w y
znaczony był Szefem tego batalionu. Konopka, 
Oficer miody z kawaleryi polskiej, wsławiony
męztwem w  obydwu kampaniach polskich, i Pu
chała, największych nadziei młodzieniec, obydwa 
ze  służby francuzkiej, poszli do tegoż batalionu 
na Kapitanów. Ten ostatni w krótce idąc wale
cznie do szturmu mocnej bateryi papieskiej pod 
Faereza, z żalem powszechnym poległ na placu 
honoru. Spieszny tego batalionu werbunek i ton 
Wojskowy, który wprowadzał do żołnierzy kra
jowych, skłoniły Administracyą Lombardyi prze
stać jedynie na mundurze narodowym, a cała 
swą siłę zbrojną dopełnić jeńcami wojennymi! 
wybierając szczególniej Polaków. Generał en 
Chef przychylił się do tego projektu, i wydał 
rozkaz Kosińskiemu, Kapitanowi polskiemu, bę
dącemu w służbie francuzkiej od roku 3go Rze
czypospolitej, a w tym czasie pełniącemu służbę 
rlacmajora w  Brescia, zwiedzić wszystkie jeń
ców wojennych składy, wewnątrz Francyi będą
ce , wybrać Polaków i przeprowadzić do Lom
bardyi. W  takim składzie były rzeczy, kiedy 
przybył z Paryża do Medyolanu Generał Dą
browski w towarzystwie Generał-Majora W oj- 
czynskiego i Tremona, swojego Adjutanta.

Domyślać się trzeba, że strona przeciwna Dą
browskiemu, uprzedziła jego do armii włoskićj 
przybycie, i ten tylko domysł wytłumaczyć mo
że sposób obojętny i  nawet niegrzeczny w tym 
razie, a później zupełnie odmienny, z jakim Bo
naparte przyjął Generała Dąbrowskiego. Bona
parte odbierając z rąk Dąbrowskiego listy D y- 
rektoryatu, zdawał się niepotrzebować onych od- 
czytać, dla dowiedzenia się, co zawieraja, i  te 
tylko dał zimną odpowiedź: „iż bynajmniej nie 
wątpi o waleczności Polaków, lecz że nie był 
pewnym, czy żołnierz wzięty ze służby austry- 
ackiej, będzie śmiałym z Austryakami walczyć.'4 
Dodał nakomec; „kazałam na próbę uformować

batalion Polaków. W M . Panowie {Dąbrowski 
Wojczyński i Tremo) możecie być H m T m ie - '  
szczeni na Oficerów." Generał Dąbrowski obra
żony tym tonem, i niepojmując, jakby mógł Ge
nerał en Chef sprzeciwiać się woli rządowej, 
przypisywał obrotowi polityki Dyrektoryatu w y
danie rozkazów tajemnych, przeciwnych otwar
tym, dla pozbycia się natrętności Polaków, W ta -  
kowem rozumieniu postanowił niezwłocznie po
wrócić do Paryża, i z tamtąd udać się do armii 
nadrenskiej, przy której na zalecenie Generała 
Kleber był juz poprzednio umieszczonym za o- 
chotmka przy Sztabie głów . lewego skrzydła. 
Okoliczności jego osobiste zmusiły go jednak 
zatrzymać s,ę w Medyolanie, do powrotu z W e
necji Generała Wojczynskiego. (1 )  W  tym w ła
śnie czasie Kosmski, przeznaczony na werbunek 
do Francyi, z Brescia przybył do Medyolanu- 
dla odebrania ostatecznych rozkazów. Znalazł! 
szy tam Generała Dąbrowskiego, pod którym 
częsc znaczną kampanii polskiej odbył, dow ie-

licznościach Cel“ ^ g°  przylb^cia * zaszlf ch oko-
W  każdem innem zdarzeniu zniechecenie Ge

nerała Dąbrowskiego byłoby aż nadto sprawie- 
dliwem , lecz wyrazy listu Ministra wojennego 
W odpowiedz, na projekt formowania legionów  
tyle zawierały pochlebnych nadziei jedynego i 0.  
statniego ratunku ojczyzny, iż zmusić powin- 
ny były dobrego obywatela z miłości własnej i 
z względów sobie należnych zrobić ofiarę. Te'm 
przedstawieniem zjednał Kosiński Generała Dą
browskiego zezwolenie, doświadczyć, czy prze
ciwność Bonapartego była istotnie skutkiem woli 
Rządu, czy tylko postronnego wpływu dziełem, 
ijwiadomszy sprężyn miejscowych, jakich w  ta
kim razie użyć należało, znalazł najdzielniejsza 
pomoc w  swych związkach z Oficerami SztabJ 
głów. fran. i Patryotami włoskim i, szczególniej 
zas przyjazm Administratora Visconti i gorliwo
ść, jego za ludzkości sprawą, winien był po- 
myslny swoich starań skutek. Visconti naiści- 
slej złączony z Szefem Sztabu głów ., Generałem 
Aleksandrem Berthier, wymógł na nim wdan”  
się za Polakami do Bonapartego, który zaszczyca
jąc przyjaźnią , całkowitem zaufaniem Szefa 
swojego sztabu, łatwo dał się nakłonić do od
miany pierwszego postanowienia, i pozwolił for-

b a °r d iiiegIT P-°'8ki W RzeczJPosPoIlt®i Iom- uarazKiej. Ta pierwsza powolność, ukazujacźró-
10  doświadczonej' przeciwności, ośmieliła dalsze 

ł  olaków kroki, i Bonaparte następnie upowa
żnił wydać odezwę do Polaków, która własnym  
miał stwierdzić podpisem. Generał Dąbrowski 
odebrawszy tę niespodziewaną wiadomość, był 
u Bonapartego, i iak najlepiśj przyjęty został. 
Tremo, AdjutantDąbrowskiego, na miejscu K osiń-

. ( .)  ^ Dąkrowaki w najw iększym  zna i do w at
•ię niedostatku , G eneral W njcayński udał aię do W ene- 
CJI, szukając posiłków  pieniężny cii na pow ró t do Paryż*.
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skiego przeznaczonym był na werbunek do Fran
c ji, Kosiński zaś przestawiony został do legio
nu polskiego na stopień Szefa batalionu.

Na dniu 15. Nivose odmawiając Bonaparte 
stwierdzić swoim podpisem odezwy do Polaków, 
przez wzgląd na związki polityczne Francyi 
z  Dworem berlińskim, umocował kongres Stanów 
Lombardyi i Generała Dąbrowskiego do zrobie
nia układu warunków, pod któremi legion pol
ski miał być formowanym, co nastąpiło dnia 20. 
tegoż miesiąca przez akt ugody, podpisany ze stro
ny Lombardyi przez umocowanego od Admini- 
stracyi generalnej obywatela Visconti i Genera
ła  Dąbrowskiego. W  dniu 25. Pluviose Admi
nistracja generalna, ogłosiła ten akt odezwą do 
Polaków, która wespół z odezwą Generała Dą
browskiego w językach polskim, francuzkim i 
niemieckim ogłoszoną najuroczyściej była.

Zaledwo takowe układy doszły wiadomości 
publicznej, Polacy, jeńcy wojenni, znajdujący się 
w  Lombardyi i Piemoncie, zaczęli się zgłaszać 
sami przez komendy francuzkie z ochotą służe
nia w narodowem wojsku, i przeszło tysiąc lu
dzi rodowitych Polaków, (żadnego bowiem cu
dzoziemca do legionów nie przyjmowano), dobro
wolnie przyjęło służbę. Generał Dąbrowski je 
dnego tylko mając Oficera, Szefa batalionu Ko
sińskiego, przymuszony był kilku Unter-Ofieerów 
nowo zaciężnych posunąć na stopień oficerski, dla 
Utrzymania porządku. Administracja Lombardyi, 
W  miarę przybywających ludzi, dostarczała broń 
i mundury, i akt umowy jeszcze potwierdzonym 
nie był od Generała en Chef, kiedy już dwa 
bataliony polskie znajdowały się w stanie wy
stąpienia w pole.

(D a ls z y  ciąg  nastąpi.")

Jan Kochanowski.
( F r a g m e n t . )

Łaskawe życia naszego szafarki,
Ciągną nić złotą pracowite parki,
Wa wrzecioneczka żywo namotają;
Dni nasze W złote kłębki nawijają.

A gdy już przędzy nie stanie srebrzystej,
To przetną pasmo i w drodze wieczystej 
W net się człek ujrzy; ten szczęśliwy zasie, 
Kto żył dla ludzi dobrze w swoim czasie.

I  jako na świat przyszedł — tak i schodzi, 
Czysty jako się sprawiedliwym godzi.
A świat był jemu płomieniem ognistym,
Z którego żywot jak  zelazo czystym 
W ypłynął w wieczność, tam gdzie ojce, dziady, 
Przeszli po cichu — na spólne narady.

Zielona lip0 moja, w której cieniu 
Siadam i słonecznemu kryję się promieniuj 
Jakże to wiela z tobą rozmawiałem,
Jakież to różne myśli wyśpiewałem;
Za każdą złotą struną potrącając;
Aże przegrałem życie, wdzięcznie grając.

Mogłem ci wprawdzie w zbroi, przypasany 
Do miecza rycerz, i między dworzany 
Stanąć królewskie. Lecz ty lipo moja,
I  ty gęśli, milsząś niżli zbroja.

Śpiewak też równie myślą sprawy ima,
I świat mu cięży, jak  chetm nad oczyma,
Za poczciwości chroniąc się pawężą,
Tnie prawdę mieczem — aż smoki polężą,
Albo zapaśnik polegnie, —  wszędy boje, 
Walczy, kto ima lutnię jak  i zbroje.
I  świat jednako nagradza też one,
Liście na głowę wkładając zielone.
Tak nad mieczowym greckim bohaterem,
Jako nad ślepym śpiewakiem Homerem;
Jedno, bobkowe liście skroń obwiodły,
Ziemia cóż ludziom da? — jeno chwast podły. 
Pod cienie lipy mojej, gościu pożądany 
Spiesz się, tu cię pokrzepi mój dzban polewany, 
Złota przywita lutnia i ubogie progi,
I  kwiaty mego sadu, a domowe bogi
Sen ci spuszczą przyjemny — aż cię zbudzą zrana,
Na gołębincu ptaki i klekot bociana,
Lub wierzbowa fujara. — Gościu mój kochany, 
Usiądź ze mną za stołem i wianek różany 
Przyjmiej — fraszka ziemskie rzeczy,
Byle ojców obyczaj szczerze mieć na pieczy,
I  stare: kochajmy się, rad zawsze wspominać,
I umieć sobie z Bogiem i szablą poczynać.
Toć wszystko — więcej człowiek uczynić nie

może,
Tępy ma wzrok, by odgadł dziwne sądy Boże. 
W ięc się cieszmy nadzieją, chwytajmy sny złote, 
Że nam naszą poczciwość i ojcowską cnotę 
Nagrodzą — choćby płoche te sny były,
Prawli komu się one na świecie przyśniły. 

Pójdź gościu w moje progi, otwarte ci wrota. 
W ita cię stara prawość i stara prostota; 
Zrzuć zbroje i rumaka pachołkowi oddaj,
A zwyczajom się naszym staropolskim poddaj. 
Chcemy sobie być radzi,
Rozkaż Panie czeladzi,
Niechaj na stół dobrego wina przynaszają,
A przytem w złote gęśli albo w lutnie grają.

’Teofil Lenartowicz.

Zamek w  mieście Rawie.
—  D isjec tis m u r is  —  

relitjuias ve teru m q u e  vid.es monumenta 
viro ru m .

Virgiliuj.
Nim przystąpimy do opisu zamku, pamiętne

go zaszłemi czyny historycznemi, w mieście Ra
wie, nie od rzeczy będzie wystawić poprzednio 
przechodzenie grodu tego pod panowania ksią
żąt mazowieckich i królów polskich, łącznie 
z województwem, którego był stolica.

Już Mazowsze w r. 1286. zawierało w so
bie województwa płockie i rawskie. Konrad
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H . B olesław , synowie Ziemowita I . ,  a wnu
kowie Konrada I . ,  głowy szczepu książąt Ma
zow sza, w  ten sposób dzierżyli ten k ra j: star
szy z nich Konrad II. trzymał tę część Mazo
w sza, która się z lewej strony W isły rozcią
gała, miasta: Rawę, Sochaczew i Gostyń w so
fcie zaw ierająca, i pisał się księciem mazowie
ckim na Czersku, który był stolicą jego; zaś 
Łrat jego młodszy, Bolesław, drugą częśó księ
stw a z Płockiem, to jest z prawej stronv W i
sły  miał w udziale. 3

Konrad II. w roku 1294. umarł bezpotomnie, 
pochowany w czerwińskim kościele Kanoników 
regularnych lateraneńskich. Bolesław zaś był 
ojcem Ziemowita II. i Trojdena, niemniej W a
cława (W ankona, albo W ańka) z wtórej żony 
czeskiej spłodzonego. Ci, po śmierci ojcowskiej, 
w  r. 1313. w Wyszogrodzie zaszłe), tak sie 
podzielili Mazowszem: Ziemowit dostał Czersk* 
R aw ę, L iw  i^Gostyn; — Trojden W arszawę, 
Sochaczew, Wiskitki, Ciechanów, Nowogród; — 
W acław  otrzymał Płock, i zaw arł w roku 1326. 
zgubny dla siebie i Polski związek z Zakonem 
krzyżowym; (1 )  a następnie w  roku 1329. pod
dał się Czechom. Ziemowit II. zostawił syna 
jedynaka, Ziemowita III. Trojden znowu zo
staw ił Bolesława i Kazimierza. Z  tymi król 
polski, Kazimierz III. W ielki, uczynił umowę 
w  Płocku w  r. 1351. (2 ), mocą której zwierz
chnictwo nad sobą i Mazowszem tegoż monar
chy uznali, nadto, iż na przypadek zejścia ich 
lezpotomnego, udziały ich Mazowsza, miał po
nieść Kazimierz I I I .,  zobowiązując się Płock i 
księstwo nazwiska tego od hółdownictwa Cze
chów uwolnić. Pierwszy z tych książąt Bo
lesław , księstwo ruskie odziedziczywszy jako 
wnuk Leona, pana Rusi, a syn córki jego Ma
ry i, W Lwowie stolicy sw ojej, trucizną zgła
dzony został. Kazimierz przeto pozostał sam 
z głowy Trojdena; bowiem W acław, albo W ań - 
ko, miał syna jednego B olesław a, księcia na 
P łocku, lecz i ten bezpotomnie umarł. Król 
Kazimierz w skutek takowej ugody, z synami 
Trojdena zaw artej, księstwo płockie z stolica 
jego objął w  posiadanie, — wkrótce go jednak 
zostawił Kazimie'rzowi Trojdenewiczowi, poży
czywszy od niego 2,000 grzywien pieniędzy: 
lecz gdy i ten książę zszedł z tego świata ro- 
ku 1354., dnia 26. Listopada w Płocku bezpo
tomnie, znowu odzyskał to miasto król Kazi
mierz III. Sam jeden z książąt Mazowszem 
rządzących, pozostał Ziemowit II I . ' a odziedziczy
wszy udziały braci stryjecznych z woli Kazimie
rza III ., stał się powszechnym księciem Mazo
wsza, i temuż Monarsze z nadanychJennem pra
wem ziem w Mazowszu, hołd w Kaliszu roku 
1355., w  dzień Śgo Jana , Ewangielisty, (2 7 .

Jan Kochanowski pod lipa.

f i .

Długosz str. 989 i 993.
_  P) Actu® in Płock feria sexta, infra octavamS* MuthcJC*

Grudnia) złożył. Jednakże Kazimie'rz W ielk 
miał w  posiadaniu swojem zamki: płocki ra 
wski, wyszogrodzki, sochaczewski i gostyński 
Lecz w  roku 1370., po nastąpionej śmierci te. 
goz króla, Ziemowit, pan M azowsza,Izamki tt 
przez króla z umowy, w r . 1351. zawartćj, trzy. 
mane, dla siebie zabrał, za poddaniem siędobro- 
wolnem miejscowych starostów o prawach księ. 
cia mających wiadomość; dzierżenie ich fco. 
^ iem^ r  ^asimierzowi III. do śmierci służyć mia« 

> . ro^ u 1379., gdy tenże Ziemowit ksiaże 
czuł się powoli być słabym, dla podeszłego wie
ku, podzieliły księstwo swoje między dwóch sy
nów, Jana i Z iem ow ita; ten podział stanal 
w Płocku. Jan, albo Janusz starszy, zwany czo 
sto senior,  zatrzymawszy dla siebie resztę księ
stwa, ustąpił bratu młodszemu Ziemowitowi P ło
cka, Gostynina, Sochaczewa, Rawy i  Płońska 
z ziemiami okolicznemi.

Ziemowit ten był pretendentem tronu polskie
go, śmiercią króla Ludwika osieroconego, i  wie-
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In  z  senatu i rycerstw a m iał po sobie, naw et i 
arcybiskup gnieźnieński sk łonił się na stronę 
jego. Lecz Zygmnnt, margrabia, mąż Maryi, cór
k i starszej L udw ika, króla polskiego i w ęgier
skiego, również sięgający po koronę polską, r. 
1383., po zejściu teścia swego, w szedł do Pol
ski na czele 12,000 W ęgrów , a  następnie na 
początku W rześnia tegoż roku do M azowsza, 
udziału Ziemowita, gdzie uległo wszystko prze
m ocy; dobra książęce, duchowne i ziemiańskie, 
około R aw y , Sochaczew a, Ł ow icza, Gąbina i 
Gostynia, do szczętu zburzone zostały.

Z  tego okazuje się , iż raw skie należało do 
dzielnicy książąt mazowieckich na P ło ck u , a 
w  rozrodzeniu się tychże dalszem, było w  po
siadaniu W ładysław a, księcia płockiego i bełz- 
kiego, brata Ziemowita, księcia rawskiego, któ
rego tę  dzielnicę po zejściu jego bez potomka 
p łc i m ęzkiej, odziedziczył; (3 )  a  gdy synowie 
tegoż w małoletności Ziemowit i W ładysław  
pozostaw ieni, od niejakiego Gotarda z Rybna, 
kasztelana Sochaczewskiego otruci zostali, na 
ten czas w ielu pow stało ubiegających się o po
siadanie osieroconego z prawych dziedziców księ
stw a. Najpierwsza z nich K atarzyna, księżna 
litew ska, w dow a, i A g ata , księżna cieszyńska, 
ciotki zmarłych książąt; trzecia M ałgorzata, 6io- 
Btra stryjeczna tychże, a żona K onrada Czarne
g o , księcia oleśnickiego, domagały się spadku, 
i  łącznie z królem polskim, Kazimierzem IV ., Ja 
giellończykiem, o niego ubiegały się. Nadto by
li do niego pretendentam i: K onrad, Kazimierz, 
B olesław  i J a n ; synowie B olesław a, księcia ma
zow ieckiego, na W arszaw ie, Czersku i t. d. li
n ii dalszej, bo w czwartym stopniu ze zm arły
mi zostający. Płoczanie wówczas w ładze nad 
soba oddali Konradowi, księciu mazowieckiemu 
na W arszaw ie, jako najstarszemu z książąt, acz 
z  początku Katarzynę litew ską wpuścili do zam
k u  płockiego; ( 4 )  zaś Rawianie i Goslynianie 
tęż księżnę, przybywającą z licznym orszakiem 
Wojskowym, odparli od zam ków swoich.

Roku 1462. król Kazimierz IV ., Jagielloń
czy k , za porozumieniem się z miejscowymi sta
rostami sobie przychylnymi, raw ski i gostyński 
zamki, na siebie objął, nie czekając doztrzygnie- 
n ia  wszczętego sporu, do kogoby księstw a pło
ckie i bełzkie należeć m iały.

Odtąd rawskie województwo ze stolicą sw o-

(3) K siążęta  m azow ieccy , zacząw szy  od  Z iem o w ita  I I I . ,  
p is a li  s ię  k s ią żę tam i ru s k im i, z p o w o d u , iz  m ie li w  p o . 
s ia d a n iu  k się stw o  b e łzk ie  na  I tu s i cze rw o n e j, k tó re  K a
z im ie rz  W ie lk i, Z iem ow itow i U l , b ra tu  B olesław a, d z ie 
d z ic a  L w o w a, w  zam ianę R u si czerw onej n ad a ł. K się- 
a tw o  to  do r .  1462. p rzez  k s ią ż ą t m azow ieck ich  d z ie 
rż o n e  b y ło ,  w  k tó ry m  czasie p rzez  k ró la  K azim ierza  
IV .,  J a g ie llo ń c z y k a , do k o ro n y  w cie lone  zostało .^

(4) T aż  k się żn a , opanow aw szy P ło ck , p rzy w ile j m ia- 
» tu  tem u  w  r .  1462. u d z ie liła , i te n  w  Z b io rze  p rz y w i
le jó w  m iasta  w o jew ó d ztw a  p ło c k ie g o , w ydanym  p rzez  
TV. H . G a w a re c k ie g o , w  W arszaw ie  u  G ałęzow skiego 
W r .  1828., pod l ic z b ą  172, je s t zamieszczony.

Wieża zamkowa w mieście Rawie.

ją  R aw ą, zjednoczone z koroną p o lską , do nićj 
ciągle należało , a  uważane jak o  część Mazo
w sza , 'dzieliło się na ziemię raw sk ą , sochacze- 
w ską i gostyńską, nosiło za  herb orła czarne
go z lit. i ł .  na p iersiach, w  polu czerwonem. 
W  obecnym podziale królestw a polskiego, zie
mia raw ska stanowi pow iat raw sk i, do guber- 
nii mazowieckiej należący. (5 )

N ajgłów niejszą budowlą i ozdobą R aw y b y | 
obszerny zamek z m uru, który obok grodu te
go, na wzgórzu ręką  ludzką wysypanem, a rze
ką  R aw ką oblanem ,‘wznosił się okazale. D ziś 
gruzy jego zasypały wzgórze, a pozostała w ie
ża, w  osmiokąt zm urow ana, smutnej pow łoki,

’ w  j *dno * .w i,lis*yeh miast w  Mazowszu l e 
ży  w okolicy zy inrj i przyjem nej, o mil 12 od w „  
sza w y odległe. Zdobią go kościoły z  m u ru  czterr U  
ko te : parafialny, pod tytułem Ś. Piotra i  Pawła an?-' 
stołów; drugi kol,egialny, pod wezwaniem N ie m k a W

se.y .P.ów ęCezwNf  •styanow, czwarty szpitalny pod tytułem Ś, Pucka,
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Po zejściu książąt p łockich, synów W ład y 
sław a w roku 1462., G rot, Cześnik, z Nowego 
miasta nad P ilicą , starosta raw sk i, jako  przy
chylny Kazimierzowi IV ., Jagiellończykowi, pod
dał dobrowolnie zamek temuż panu. (8 )  Przy
by ł przeto król Kazimierz IV . tegoż roku na 
początku Grudnia, i zamek dotąd trzymany przez 
Grota ob ją ł w  posiadanie, przysięgę wierności 
od mieszczan o d eb ra ł, i przyw ilej nadaw czy 
z daty 8. Grudnia tegoż roku udzielił.

Gdy k ró l Zygmunt August w roku 1563. na 
sejmie odbytym w Piotrkow ie, przeznaczył z do
chodów z w ielkorządztw a, starostw sądowych 
i niesądowych, z królewszczyzn i wójtostw  po
bieranych , kw artę  czyli czw artą część tychże 
na utrzymanie stałego w ojska w  k ra ju , tym 
końcem wyznaczeni zostali rew’izorowie, którzy- 
by wielkość kw arty zmiarkowali, dochody wszy
stkie królewskie zliczywszy, i wytrąciwszy ro
cznie na starostów' i dzierżawców przypadające, 
czwartą ich część w  zamku rawskim  sk ładali.

Tym sposobem oddzielał się dochód Rzeczy
pospolitej od królewskiego.

W  zamku tutejszym więźniowie stanu obcy, 
wysokiej godności, mieli sobie naznaczane mie
szkanie, jako  to:

1. Niespokojny książę meklenburski K ry- 
sztof, Koadjutor biskupstwa ryskiego, za rozka
zem Zygmunta Augusta pojm any, sześć la t tu  
przesiedział. ( 9 )  Straż osoby jego poruczona

podnosząc jeszcze sw e czoło poorane ręką w ie
ków , przypomina w ędrow cow i dawnych swoich 
panów ! Jakimże nawałnicom przyrodzenia i na
padom samychże może ludzi, oparła się w  prze
ciągu rozległego okresu istnienia sw ego! Iluż 
tu  wydarzeń była św iadkiem , ileż tu dzieł za
kw itło  i zw iędło, pow stało i zniknęło bez po
zostawienia śladu!

Ponurej ciszy, w  miejscach tych panującej, 
n ie  przeryw a bynajmniej szum płynącej niegdy 
w edle grodu tego R a w k i: koryto jej skrępow a
ne w  jedno łożysko, omija starożytne zw aliska, 
i ledw ie m ałe żyłki wody w  miejscach przeko
pów  sączą się leniwo.

T ak  to czas rączy w  swoim biegu, niszczy 
dzieła ludzkie, i zaciera ich ślady, a mury sta
rego gmachu tak  ła tw o runą pod jego ręką, ja k  
ła tw o  wyciśnięte na piasku znaki, lada powiew 
w iatru  zagładza i znosi. Nic nie masz pew ne
g o , stałego i trw ałego pod słońcem, prócz Bo
ga samego i cnoty!

Z  gruzów , o w spaniałości i obszerności te- 
o warownego niegdy grodu, ja k  też z ułom
ów , o jego trw ałości, sądzić wypada.

B y ł on mieszkaniem dawnych panów staro
żytnego rodu P iasta , długo tą  ziemią w ładną- 
cych; im to niew ątpliw ie winien je s t swoje 
w zniesienie, i przy wiedzenie do stanu obrony, 
z  której przez k ilka w ieków  słynął.

Budowąny był w czw orogran, którego k a 
żdy bok liczył długości łokci 100; murów od 
fundamentów dotąd istniejących, grubość wyno
s iła  łokci 6 ,  wysoki by ł na cztery p ię tra , mu- 
rem w  około obw iedziony, wodą z rzeki i 
w  przekopach oblany; sklepy pod całym gma
chem rozciągały s ię , i tych baczne oko bada
cza dotąd spostrzega sklepienia; zdobić go mia
ły  cztery w zniosłe w ieże, a przystęp do niego 
u ła tw ia ł zwodzony na łańcuchach most.

W  takowym  stanie postać jego była groźną, 
i  za niedobyty ła tw o mógł być poczytany. Z w a
liska pozostałe odśw ieżają pamięci naszej zda
rzenia krajow e ,  których gród ten był św ia
dk iem , i wierniej one niż pisma m alują upły- 
nione w ieki!

Kazim ierz w ielki między innemi zamkami, 
tutejszy przebudow ał, i murem opasał, ze w zglę
du, iż go trzym ał w raz z rawskiem wojewódz
twem w posiadaniu (6 ) , na mocy zaszłej w P ło
cku umowy r. 1351., * synami Trojdena, księ
cia płockiego. Po śmierci króla teg o , Ziemo
w it I I I . ,  książę mazowiecki, objął go w roku 
1370. w posiadanie, i ciągle należał do udzia
łu  potomków jego książąt płockich.

T u znalazła w czasie panowania księcia te
go, okropny a nie zasłużony zgou niewinna żo
na  jego Eudoxya, z książąt szląskich na Ziem - 
hicy, czyli Minsterburgu, pochodząca. (7 )

(6) Naruszewie* t. VI. str . 235., » B andtbie w  Dzie
jach  królestw # wyd. z r .  1820 str . 445.

(7) Z iem ow it I H , ,  po  śm ierci żony p ierw szej Eufe-

D,i‘. P ° js i córkę W ładysław a, księcia zem bickiego, E u- 
d o x y ą , będącą na dworze Karola IV ., c esa rza , p ięknej 
urody pannę, a którą aż do zbytku i  zazdrości kochał. 
Pom nażało się przyw iązanie potom stw em , lecz księżna 
w padła w  podejrzenie pobocznej m iłości, i skutków  je j  
dom k s i ą ż ę c y  obcym płodem pom nażających. Nie śm iat 
l i i k t  w  M a z o w s z u  o  tern mówić, lękając się pana przy
w i ą z a n e g o  i p o d e j r z l i w e g o ;  aż kiedy Z iem ow it gościł 
raz w  C ieszynie, u s i o s t r y  żony sw ojej, poszeptał ktoś
* dworzan księżnie cieszyńskiej i je j  synowi Przem y
sław ow i, że k s i ę ż n a  m azowiecka w iarę m ałżeńską zła
mała.

Bądź to była niechęć jak a ś  m iędzy siostram i, bądź  
potw arz złośliw a, bądź praw da i cbęć zapobieżenia da l
szym w ystępkom , dow iedział się od nich Z iem ow it, i 
nic nie m ówiąc pojechał do Mazowsza. Tam najprzód  
w zam ku rawskinn żonę osadziwszy, kazał wziąć na ka 
townie panny słu żeb n e , od k tórych jed n ak  nic m ękam i 
wymusić nie mógł. Trzym ana księżna w  w ięzieniu aż 
do połogu, urodziła syna H enryka, a po k ilku  tygodniach, 
aa poradą lu d zi w ie rn y c h , z rozkazu m ęża swego udu
szoną została. Jednakże dzieje ówczasowych zdarzeń, 
zupełną niew inność Eudoxyi przyznały, a śm ierć je j  po- 
pędliw ości i okrucieństw u Ziem owita przypisują. O tern 
zdarzeniu Naruszewicz mówi w t. VI. s tr . 120 i 121. 
Z czynu tego ułożona powieść historyczna p o d ty tu łe m : 
E u d o x y ja , księżna m azow iecka, wyszła z druku w W il
nie r .  1834. w  II tom ikach.

(8) G rot został potem  wojew odą raw skim , i o trzy 
mał zapisy znacznych sum od króla, 1,510 g rzy w ien , i  
270 złotych w ęgierskich w ynoszące; niew iadom o czyli 
mu takow e kró l darow ał, czy od niego pożyczył. T rzy 
mał przez zastaw  m iasto , zam ek i dochody raw skie. 
ArcbiT. Coron. Palat. K aren, anno 1489.

(9) Około r. 1560. K ryszto f, książę m eklenburski. 
zawsze bu rz liw y , dopom inając się arcybiskupstw a ry
sk ieg o , • przez to n iespoko jny , dobyty i  pojm any ód
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l)yła Janow i Jarzy n it, herbu B ia ła , albo T rza
sk i, pilnemu i trzeźwemu szlachcicow i, który 
tylko wodę zimna pijał. Dopiero w  r. 1569. 
po wykonaniu przysięgi królow i na wierność 
i  pokój, uwolniony został. _

2. K arolusyn, syn naturalny K aro la , księ
cia Sudermanii, potem króla szwedzkiego, przez 
hetm ana Jana Zamojskiego, przy zdobyciu tw ier
dzy W olm aru r. 1601., dnia 8. Grudnia, w  In
flantach, wzięty w niew olę, tu  osadzony, w  w ię 
zieniu um arł. (1 0 )

3. Podobnież i Jakób Ponte de la  Gardie, 
Wódz szwedzki, pojmany przy zdobyciu W olm a- 
ru , tu by ł zatrzymany. (11)

W  nowo z druku wyszłein dziele , pod ty
tu łem : P o d o le , W o łyń  i  U kra ina , czytam, iż 
wspomniany Ponte de la  G ardie, czyli krócej 
P o n tu s , w  zamian za przytrzymanego pod Am
sterdamem w’ Holandyi Jana Karola, księcia ko
reckiego , później kasztelana w ołyńskiego, w y

dany z o s ta ^  podkow a  ̂ j j 08p0(jar w ołoski, brat
przyrodni Iw onii, wojewody w ołoskiego, (12 ) 
bedac przyczyną w ielu zamieszan l rozruchów 
na W ołoszczyznie, gdy i  Piotra, wojewodę w o
łow skiego, sprzyjającego Polsce, z Jass w ypę
dził, pojmany przez w ojska królew skie, do W a r
szaw y królow i Stefanowi przystaw iony, z  jego 
rozkazu w R aw ie w  w ięzieniu zamkowem osa
dzony został, (1 3 ) a później we Lw ow ie na do
maganie się Sułtana tureckiego był ścięty.

5 Gostomski Jak ó b , herbu N ałęcz, z Go- 
storni, siódmy syn Anzelma, wojewody raw skie
go, aryańskiej sekty, dla tego, iz został Katoli
k iem , przez trzy la ta  w  zamku rawskim cier
p ia ł w iezienie, wsadzony do niego przez ojca, 
a  późniój uwolniony; czasami w  głow ę zacho
dził. (1 4 )

P o la k ó w  w  zam ku  D a l i le n , z ro zk azu  k ró la  Z ygm unta  
A u g u sta  do R aw y na  w ięz ien ie  zap ro w ad zo n y  zosta  i 
ta m  la t  sześć p rz e s ie d z ia ł. O p isu  sta ro z . P o lsk i pan a  
Ś w ię c k ie g o , t .  I I . s tr . 362. Z am ek  D ah len  n a  lew ym  
b rz e g u  D źw iny  p rz y  k o ń cu  w iek u  X II. zb u d o w an y  od 
N ie m c ó w , d la  zab ez p ie czen ia  s ię  o d  n ap ad ó w  Ż m udzi 
i  L itw y .

(10) K arol G ild en b ie lm , (G iildenhelm ,) syn  n a tu ra ln y  
K a ro la  IX ., u  S zw edów  I ta rr is o n , a  K aro lu sy n n s , K aro- 
lo sy n  u  P o lak ó w  zazw yczaj zw any . D z ie je  K ró l. po i. 
K an d tk ieg o  t . II- s t r .  240. (

(11) W o lm ar, m iasto  z  zam kiem  w a ro w n y m , lezy  
■ w lnllantach  n a d  rz e k ą  A a, je o g ra fija  P la te ra  s tr .  270.

(12) Iz łam a ł p o d k o w y  zw ano  go z  teg o  p o w o d u

(13)UK ron ik i B ielsk iego w y d . z  ro k u  1833. w  W a r 
sz aw ie  s t r  74. k s . V I ., c*yli t .  IX . P odkow a te n  p rz e z  
K ozak ó w  w p ro w ad zo n y  b y l n a  h o sp o d a rs tw o .

(14) A nzelm  G o stom sk i, k asz te lan  n a jp rz ó d  p ło c k i i  
s ta ro s ta  r a w sk i,  p o tem  w o jew o d a  ra w sk i, m ąz b y stre g o  
to z u m u  i w  ekonom icznych  rzeczach  b a rd zo  b ieg ły , 
m ia ł ośm iu synów  i  dw ie c ó rk i, z Zofią T a rłe w n ą  sp ło 
dzonych  ; z ty ch  dom  G ostom skich  ro z ro d z ił się  i za- 
k w iił ,  A nzelm  G ostom ski u m arł około  r .  1583. N ie-
■ ic c k i, to m  I I . » tr. 289.   Z w yk ł m a w ia ć : „ Z b y te k
■"domu je s t  jak  sachoty w  c ie le )  pow oli stęka, ale  pe- 
w uo w kro tce  nm ierać m u si."

Było razem w  zamku tutejszym i więzienie 
d la występnych. Przepisy Jana Ocieskiego kan
clerza, ( 1 5 )  dla starosty raw skiego , ja k  się 
ma obchodzić z w ięźniam i, dowodzą oświece
nia wyższego stopnia za czasów Jagiellońskich 
W Polsce. Rozporządza on w piśmie z daty 
18. W rześnia 1550 roku najprzód: iż przestęp
cy (w in o w ajcy ) za występki w prędkości do
pełnione, mogą razem siedzieć, bo dla w zaje
mnej zgryzoty uczucia, mogą siebie poprawiać, 
zw łaszcza jeżeli u nich jest skrucha; powtóre: 
występni zbrodni dowcipnie u łożonej, powinni 
być rozdzieleni, bo wyszedłszy z w ięzienia, w y
doskonalą się w hultajstw ie; potrzecie: nauki 
duchowne powinny być dawane w ięźniom ; a  
nad ich obyczajami trzeba mieć bacznosc.

Nadto zamek rawski był składem ksiąg wie
czystych ziemstwa i grodu raw skiego; do ich 
rewizyi by ł przeznaczony z sejmu 1631 roku 
Mateusz Plielita, herbu Półkozic.

Roku 1645. pani G uebriant, m arszałkowa 
wielka Francyi, towarzysząca Maryi Gonzadze, 
żonie króla W ładysław a IV . do Polski, w  po
wrocie swoim z W arszaw y, nocleg w  zamku 
rawskim odbyła, który już wówczas słynął da- 
wnością.

Dziś zw aliska odwiecznego gmachu tego mil
cząc , smetnie zalegają miejsce jego; można tu 
trafnie powtórzyć uczonego Surowieckiego wy
razy, których użył w  dziele swojem, mówiąc o
tutejszym grodzie. (16)

„Ogromne reszty murów i baszt zamku ra
w skiego, słusznie nazwać można kolizeum pol
akiem. Szanowny ten zabytek, który śmiało ró
wnać się może pysznym ruinom dzieł olbrzy
m ich, zbudowany na kępie umyślnie sypanej, 
wśród trzęsawisk, stoi teraz poszarpany od pso
tnej re k i, dowodząc zarazem wielkości swych 
twórców, a nikczemności ich potomków.“

Echo po tych obszernych murach rozległe, 
odbijało całe komma głosu. (17 )

Do zniszczenia pamiętnej tej w dziejach na-

(15) J a n  O c ies fc i, h e rb u  J a s t r z ę b ie c , u ro d z ił się  
w  dom u sz la c h e c k im , n ie z u a e z ą c jm , z n iezam ożnych  
r o d z ic ó w , ta k  m ó w i o n im  O rz e c h o w sk i: w ychow any  
na  dw orze  I iry sz to fa  S zy d ło w ieck ieg o , n aby ł tak  w ie l-  
łsiej w ym ow y i b ieg ło śc i w  rzeczach  p o lity c z n y c h , w  
n ie ty lk o  n a jzn ak o m itsz e  odbyw ał do T u r e k , W ło ch  i  
N iem iec pose lstw a , lecz  nad to  k anclerzem  k ró le s tw a  m ia 
now any , to  m a O rzechow sk iego  św ia d ec tw o : „ I l l iu s  e- 
lo n u en tia  cum  sum m a g rav ita te  e t p ru d e n tia  ta n ta  f u i t ,  
u t  n u llu s  tu m  reg u m  C hristiano rum  p a rem  i l l i  h a b u it  
c a n c e lla r iu m ."  — O b ją ł on p i*cz ęó p o  S am u e lu  M acie
jo w sk im  za  p an o w an ia  Z ygm unta A u g u s ta , a  św iad czą  
w sp ó łc z e śn i, i£ P o lska  n igdy  w y b o rn ie j n iep rzem aw ia - 
la  do zg rom ad zo n y ch  S ta n ó w , j a k  p rz e z  u sta  O c ie sk ie 
g o ; p o sia d a ł g ru n to w n ą  w iadom ość h is to ry i. U m arł ro 
k u  1563.

(16) O upadku m iast w P o lsc e , w W arszaw ie 1810 
roku, str. 194.

(17) Świadczą o tern Ładow ski i in n i k ra jop isarze , 
oraz podania ustne osób pam iętających nietknięte te  
m ury .
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szych warowni, przyłożył się czas, a szczegól
niej ręka ludzka.

Przy odwrocie już Szwedów z Polski, w  cza
sie napadu Karola Gustawa, doznał losu podo
bnego wielu grodom, lecz w ciągu lat później
szych przyprowadzony do stanu pierwotnego, 
ciągle był zamieszkały, i magistratury krajowe 
ówczasowe odbywały w nim posiedzenia swoje.

Dopiero za rządu pruskiego w  kraju tutej
szym , doznał dla siebie zgubnego ciosu, gdy 
rozebrać go przedsięwzięto, dla wystawienia 
z  materyałów jego domów w m ieście; wtenczas 
jedna tylko wieża dotąd ocalała. Jest ona szkie
letem z upłynionych wieków ; ptastwo, unikają
ce gwiazdy dziennej, obrało ją sobie za mie
szkanie; a wiatry przebiegając jej komnaty o-

Jiustoszałe, obijają o ściany westchnienia i ża- 
e niewinnej żony, przed pięciu wiekami, w y

rokiem okrutnego męża, życia tu pozbawionej! (1 8 )

(18) W ieża ta  była w ięzieniem  E n d o x y i, żony Zie-

Gdy losy zyczhwe sprzyjały w  czasach u- 
pfynionych grodowi temu, i dzielnych jego o- 
brunców wawrzynami wieńczyło szczęście, w ów 
czas sława jego daleko była słyszana; obecnie 
ułomki pozostałe nie okazują śladu dawnej św ie
tności, śladu sztuki i porządku! W szystko 
znikło, prócz przyrody, nigdy nietracacej praw 
sw oich . —  W szystko, jak mówi najmędrszy 
z królów, ma swój czas, i wszystko na ziemi 
w oznaczonej chwili przemija!

W . H . G awarecki.

rnowita III ., w edle podań m iejscowych. C hętnie zw ie- 
ozamy w»s , saacowne szczątki przeszłości! W y je s te 
ście ozdobą miejsca teg o , i wieczną zarazem  praw dą, 

co ręka ludzka tw o rzy , wszystko to ginie i n iknie .! 
ysunek zabytku ocalonej tej sta roży tnośc i, w miejscu 

*<iięty je s t  z natury . 1

|  D o n ie s ie n ie  w a ż n e  Ifttera ck ie . t
|  Z aczął j u k  w ychodzić w  Paryżu trzeci tom Pamiętników polskich. Poniew aż £  
% pismo to w ażne, me jest u nas dosyć powszechnie znane, umieszczam tu treściwa win I  
|  domosc o ogłoszonych dwóch pierwszych tomach. Pamiętniki Kasztelana O li z  a r a ™  £  
*  wierają „w iadom ość o w iezieniu autora u Karmelitów w  W arszaw ie i w  Żytomierzu ń >  
$  rozmaitych osobach, które nad temi więzieniami miały w ładze, nareszcie szczeg ó ły  o ie -o  I  
|  ucieczce w  w ig ilią , kiedy miał byc rozstrzelany." T enże sam autor um ieścił w  Parni? £  
5  tmkach polskich: wiadomość o powstaniu na W ołyniu; jest to razem dokładna wiado >  i niosc o tej prowincyi. _  Pamiętniki P  P r z y a ł g o w s k i e g o ,  zawierają w iele c iek a l l 
^ w ych szczegó łów  o Akademikach w ileńskich , o usposobieniu obywateli zaniemeńskich £  
5  o w izycie Dybicza w  Uniwersytecie wileńskim, o rzezi oszmiańskiej i o w yjściu uczniów t  
«  z  W ilna do powstania. — Pamiętniki P. Z i e n k o w i c z a  opowiadaja zawiązanie sie  i £  
5  działanie powstańców powiatu oszmiańskiego. — Pamiętniki Podpułkownika J a c k ó w -  & 

s k i e g o ,  sięgają epoki księstw a w arszaw skiego i dochodzą aż do wnijścia do Prus kormisn ^  
^  Giełguda. Zdanie jego  o Jenerale Chłapowskim wydawca Pamiętników uważał za  niesnm £  
^  w ied liw e .— Pamiętniki P . J. S . są  ciekawą autobiogralia, w  której dowcipnie i z nroJinf £
<  opisuje sw oje życie począw szy od uczęszczania do szkół. — Pamiętniki Doktora S r  £  
^  p i ń s k i e g o ,  opisują działania powstańców w  puszczy białowiezkiej i w  lasach hialn^"" ^  
I  Ckich, 1 są  bardzo nauczające. -  P . M i c h a ł  D o b r o w o l s k i  opisał powstanie i e d ^ I  I  
J  powiatu na odolu. — Te i pomniejsze artykuły stanowią treść dwóch pierwszych to° ft 
|  mow. P ierw szy  zeszy t trzeciego tomu zawiera Pamiętnik P . J e l s k i e g o ,  byłego D v l  Ł  
^  rektora banku, „o działaniu wojska polskiego w  kampanii 1812 i dla h i s t o r v i  r  ~ & 
i  kume„««, ™ aleZio„« w fbrgonU, W r a l a  G iełgud . p„ jego
|  i rapporta Jenerałów  C h ł a p o w s k i e g o ,  D e m b i ń s k i e g o ,  S z y m a n o w s k i e g o  i in-  £
<  nych. S ą  tam niezaprzeczone, autentyczne dow ody, żo  Jenerałowie C h ł a p o w s k i  i >  
£  D e m b i ń s k i  jak najlepiej radzili, ale Jenerał G i e ł g u d  nie miał dosyć mocnej woli I  
^ zdatnosci do usłuchania ich rad.
|  Tak w ażne d zie ło , jak Pamiętniki polskie, w yjaśniające w iele w ażnych zdarzeń £  
|  z  ostatnich czasów  dziejów narodowych, zasługuje spraw iedliw ie, aby sie  znajdowało £  

w  ręku każdego rodaka. J g
J  W  Maju 1845. ^  j  >
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Nakładem i  drukiem E r n e s ta  G iin th e r a  w  Lesznie. (R ed ak to r, J . Łukaszewicz.)


